
Wydanie poranne. 
„ G L O S  N A R O D U "  
wycho<Lri d w i r izy  dzien­
nie, o godz, 9-tcj rano 1 o 
Kodz 6 -tej wlecz. W  nie­
dziele 1 Święta uroczyste 

raz na dzień, rano.

PRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
I  kor., kwartalnie kor. 6; 
ca Jednorazowe zanosze­
nie do aomn dopłaca się 
40 hal., za dwnrazcwa 

60 hal.
Na prowlncyi: miesięczni* 
kor 0 hal. 70, kwartLlale 
ker. 0. W  państw!* nie-
mltckiem kwartalnie kor. 10; r / Innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za iw nra- laieopleczętowane nt* podlteają oplada pocztowej. —  Rękopisów redakcja ale zwraca, 
sow ą w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal MIESIĘCZNIE Zmiana naresn: 40 hal.ls dres Red. Ul. Sw. K rzyżi 1 7 Adres tel. „O loa Naród*’ Kraków Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. W łodzimierz Strycharski w  biurze inseratowem „Ołnsu Narodu", róg św. Krzyża i Miko­

łajskiej 1. 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 

—  Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lw owie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocław iu) M. Opelik, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adarnrue de Yarenne 38.

Nr 115 Kraków czwartek duła 8 marca 19U6 ro i w, Rok X IV .

Dziennik polityczny, załozony w  r. 1883 przez J ó z e fa  R o g o s z a .

R c t f r k t o r  n a c z e l n y :  b r .  A n t o n i  B o a n p r f c

Osobna prcaam trau aa 
*vydame poranne w yaod  
miesięcznie w  miejsca
z odnoszeniem do doira 

1 koronę.

Numer poranny 4 b., w ie­
czorny 10 hal. Listy pieni 
łua przekazy na prenu­
meratę 1 Inseraty, franca 
do Administracji „O łosa 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
Etncjl przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii I w  państw 
niemi tekiem. Reklamacje

Upadek gabinetu Rouviera
Paryż. Na wczorajszem posiedzenia Izby 

dep F 1 i c h o n (prawica) interpelował z powodu 
krwawych zajść podczas inwentaryzacji w Boe- 
chebe. Ustawa separacyjna prowadzi zamiast 
do uspokojenia, do mordów.

Dep. G u i e y s s e  (radyk.) zarzuca rządo­
wi, że jest za mało energiczny wobec wykroczeń 
„klerykałów1. Mówca zapytuje, czy rząd chce 
kapitulować przed obcym suwerenem, gdfyż pe- 
wnem jest, że katolicy postępują według rad o- 
trzymanych z Rzymu? (Oklaski na lewicy, pro­
testy na prawicy.)

Dep. B r i a n d, który w swoim czasie był 
sprawozdawcą ustawy separacyjnej twierdzi 
wśród wielkiej wrzawy na prawicy, jakoby opo­
zycja sama domagała się inwentaryzacji. Mów­
ca zwraca się w gwałtownym ataku przeciw du­
chowieństwu, zarzucając mu „prowokacyjne po­
stępowanie"; z tem większym natomiast patosem 
wyraża „syinpatję, a nawet podziw dla tych gór­

skich mieszkańców' departamentu Hani Loire, 
którzy szczerze są przekonani, że bronią, wiary". 
Wszystkiemu —  woła —  wonni są agitatorowi?; 
oni są odpowiedzialni za bolesne zajścia, których 
byliśmy świadkami. (W rzawa.) Przy tom wszyst- 
kiem nie idzie o religję, tylko o politykę. (Oklaski 
żywe na lewicy, żywe protesty na prawicy).

Kilku deputowanych żąda afiszowania mo­
wy Brianda. co Izba uchwaliła 307 przeciw 225 
głosom.

Dep. Abbe L e m i r e  domaga się, by rząd 
winnych ukarał. Poddaje zarazem krytyce za­
rządzenia ministra spraw wewnętrznych, który 
polecił dokonae*-inwrenfaryzacji przed 15 bm.

Minister spraw wewnętrznych D u b i e f 
odpowiada, że dlatego oznaczył ten termin, aby o 
ile możności, najprędzej położyć kres nieznośnym 
stosunkom i agitacji. Minister oświadcza, że mu­
si zapewnić poszanow-anie ustawom.

Dep. R i b o t uznaje konieczność dokonania 
inwentaryzacji przed objęciem dóbr kościelnych, 
należało jednak czekać aż do ogłoszenia regula­
minu dla postępowania w tej mierze władz admi­
nistracyjnych.

Izba uchw'ala mowy Ribota i Dubiefa afi­
szować.

Dep. L e r o 11 e (prawica) wykazuje, że ka­
tolicy, protestując przeciw mwentaryzowaniu, 
czynią tylko użytek ze swego dobrego prawa 
Rząd dopuścił się bezprawia, każąc siłą wywalać 
drzwi kościołów. Rząd dalekim jest od szukania 
zgody; słucha tylko apelów do gwałtu.

Na tem zamknięto dyskusję.
Prezydent ministrów R o u v i e r oświadcza, 

że nie może się zgodzić na przedłużenie terminu 
inwentaryzacji. Rząd stosować- musi ustawę, 
jakkolwiek ostrożnie, z taktem i rozwagą, by za 
pewnie publiczny spokój. Mówca poleca do przy­

jęcia porządek dzienny dep. Peret, który pochwa 
la oświadczenie rządu.

Izba porządek ten odrzuciła 267 gł. przeeiw 
331 a więc 33 głosami.

Prezes min. R  o u v i e r oświadcza, że rząd 
nie ma już interesu w dalszym przebiegu dys­
kusji. Pu tych słowach Rouvier wraz z innymi 
ministrami opuszcza salę.

Paryż. Gabinet —  jak słychać — poda się 
do dymisji.

Paryż. Rouvier wręezył prezydentowi Fal- 
liercsowi dymisję całego gabinetu. Prezydent 
Fallieres aym ysję przyjął i odbędzie dziś konfe­
rencję z jrrezydentami obu Izb.

Paryż. Jakkolwiek stanowisko gabinetu u- 
ehodziło już od dłuższego czasu za zachwiań i, 
wczorajszy jego upadek wywołał w kołach 
parlamentarnych żywe wrażenie.

Głosowanie wczorajsze nie daje podstawy do 
wniosków o charakterze przyszłego gabinetu, 
gdyż ta większość składa się z ultraradykałów, 
socjalistów, umiarkowanych republikanów i kon 
serwatystów. Jak sądzą, Millerand obejmie mi­
s ję  utworzenia gabinetu i wezwie RouviePa do 
zatrzymania teki spraw zagranicznych.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCJAN!

Kraków, 8 marca.
„Polska sztuka stosowana" odbędzie walne 

zgromadzenie członków w niedzielę dnia 25 bm. 
o godzinie 4 po południu w gmachu uniww Ja­
giellońskiego (Collegium Nowum, Sala Nr 62) 
Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie wy 
działu i komisji kontrolującej. 2) W ybory. 3) 
W nioski i interpelacje. W  razie braku komple­
tu, zgromadzenie odbędzie się tegoż dnia o go­
dzinie m  po południu. Udział w głosowaniu bio 
r<i jedynie członkowie Tow. Goście mają 
wstęp wolny.

O założeniu miasta Krakowa wypowie od­
czyt prof. Uniw. Jag. dr. Stanisław Estreicher 
w piątek o godzinie 4-lej po południu w auli 
( oliegium Novum na rzecz krak. Tow. oświaty 
ludowej. Bilety po 1 kor. są do nabycia w księ­
garni Spółki wydawniczej w Krakowie. Intere­
sujący temat niezawodnie zgromadzi w sali od­
czytowej wszystkich miłośników naszego staro­
żytnego grodu.

Z Sokoła. W alne zebranie członków oddziału 
wioślarskiego Tow. gimn. Sokół w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 11 bm. o godzinie 10 
przed południem w górnej sali Sokoła. Na po­
rządku dziennym: Udzielenie absolutorjum n- 
8tępującemu komitetowi, wybór naczelnika, za­

stępcy i członków komitetu, sprawa otwarcia 
przysłani >raz wnioski członków.

Centralny Związek Towarzystw właśeieieli 
realności na całą Austrję założony został we 
W iedniu na zjeździe delegatów tych Towa­
rzystw w dniach 3 i 4 bm. Związek ma za zada­
nie popieranie wspólnymi siłami interesów wła 
ścicieli domów a przedewszystkiem reform y po­
datków domowych Prezesem Związku wybrany 
został architekt wiedeński Tytus Neugebauer. 
Z Galicji wybrani zostali do W ydziału: z K ra­
kowa Konstanty Lipowski wiceprezesem, dr. 
Karol Łepkowski, rewidentem rachunkowym; 
z? Lwowa dr. Kazimierz K rygowski sekreta 
izem.

Radu państoa.
( Telefonem.)

Wiedeń, 8 marca.
W  dalszym ciągu swej mowy minister By- 

land-Reidt omawiał sprawy rozdziału mandatów. 
Mówca wywodzi:

Ponieważ w żadnym kraju nie zeszliśmy po­
niżej tej liczby obecnych mandatów, musieliśmy 
tam, gdzie przyrost ludności wywołał koniecz­
ność pomnożenia mandatów, mandaty te 
przyznać. To wyjaśnia powiększenie liczby pos­
łów, z 425 na 455. Jeżeli zresztą w tym kierun­
ku, albo w kierunku rozdziału okręgów stron­
nictwa poczynią inne propozycje, rząd z pew­
nością z całą chęcią będzie współdziałał dla wy­
równania różnic, gdzie to będzie możliwem, W  
sprawię rozdziałów- mandatów, żalono się, zwła­
szcza ze strony niemieckiej, na pogorszenie licz­
bowego stosunku Niemców' do inriych stronnictw 
słowiańskich razem. (Głosy: Słusznie!) Muszę 
tu z całą stanowczością podnieść, że o partyjno- 
politycznych zamiarach rządu nie może być mo­
wy. (Żywe protesty.) Rząd jest zupełnie świa­
domy tego, że żywioł niemiecki w Austrji należy 
do najsilniejszych czynników kultury, do czyn­
ników, utrzymujących państwo, i że każdy rząd 
austryacki musi żywioł ten szanować i jego sta­
nowiska nie naruszać. (Żywe protesty.) Stosu­
nek mandatową zaatakowany przez stronnictwa 
niemieckie, wynikł właśnie z zastosowania po­
wyższej zasady. Z jednej strony musiano także 
wr krajach czysto słowiańskich podwyższyć ilość 
mandatów; (Rozmaite okrzyki) z drugiej zaś 
strony wspomniane już wyrównanie narodowych 
reprezentacji wr krajach mieszanych, a w końcu 
zastosowanie narodowego rozgraniczenia, mu­
siało doprowadzić do pomnożenia mandatów sło­
wiańskich. Rząd jednakże sądził, że zasada na­
rodowego rozgraniczenia powinna być utrzyma­
ną, ponieważ chroni to mniejszości narodowe, 
a więc także Niemców, tam gdzie najwięcej są 
zagrożeni. Z użycia tej —  dla Austrji jedynie

Ceni) mniarkoiaane.

Zamówienia z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Miigaayn i ir&eownia ubiorów męskich i konfekcyi 
damskiej pod firmą 

e n p  1  NTSLit. A W  1H TĆ mzszerzonii i przehiesionii ziktuui z ulicy gkoozhiej
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C e p  umiarhoiaane.

WYROR TYLKO WŁASNY.



„ GE OS N A R O D U . "

możliwej zasady, wynikł waśnie ten rezultat, że 
nie można temu stosunkowi przypisywać tego 
znaczenia politycznego, jak się to dziś dzieje w 
opinji publicznej.

Dalej omawia minister mandaty miast, oraz 
kwestję wyborów proporcjonalnych. Z użycia te­
go systemu wyborów w Galicji i z powiększenia 
jej liczby mandatów, kraj powinien uzyskać prze­
konanie, że rząd starał się uwzględnić stosunki 
w kraju. Wreszcie omówił mówca kwestję rów­
ności wyborów i sprawę osiedlenia.

W  dyskusji pos. G r a b m a y e r  oświadcza 
się za reformą, ale przeciw przedłożeniu rządo­
wemu. Występuje przeciw równości Wyborczej, 
jako zmniejszającej polityczny wpływ klas wy­
kształconych. Mówca analizuje poszczególne po­
stanowienia polityki i krytykuje je.

Należałoby wpływ polityczny rozdzielić nie- 
tylko między poszczególne kraje i narody, ale 
także między rozmaite klasy ludności.

Zasady rządu prowadzą do zapewnienia 
Słowianom narodowej większości. Austrja jed­
nakże może istnieć tylko wtedy, jeżeli Niemcy za­
trzymają należne im historycznie przewodnie 
stanowisko. Żaden Niemiec nie może podzielać 
zapatrywania prezydenta ministrów, który zni­
szczenie stanowiska Niemców w Krainie, a dotkli­
we osłabienie ich w krajach sudeckich starał się 
przedstawić, jako niewinne konsekwencje przed­
łożenia. Kto z Niemców czyni stałą mniejszość, 
ten narusza korzenie państwa. Nie na podsta­
wach równego prawa głosowania, ale na podsta­
wie narodowego porozumienia, może nastąpić 
sanacja parlamentaryzmu.

Wreszcie żąda mówca uznania stanowiska 
Niemców i zapewnienia im odpowiedniej re­
prezentacji.

Dr. S c h 1 e g e 1 (centrum katol.) wskazuje 
na chwiejne stanowisko rządu w sprawie reformy 
wyborczej. Pochód demonstracyjny z 28 listo­
pada był nielegalny, a pochody te przyspieszyły 
przedłożenie rządowe. Niebezpiec.znem jest 
przyznanie największego wpływu politycznego 
klasom nieposiadającym. które nie płacą podat­
ków bezpośrednich.

Stronnictwo mówcy jest wprawdzie za po- 
wszechnem, ale nic za równem prawem wybor- 
czem; uznaje potrzebę powiększenia czasu osie­
dlenia, wprowadzenia systemu pluralnego, jako- 
też ustanowienia obowiązku wyborczego.

Pos. R o b i ć  (Słowieniec) oświadcza, że je­
go stronnictwo w zasadzie jest za reformą wy­
borczą, musi jednakże stwierdzić, że rząd upośle­
dził Słowieńców w Styrji dolnej i Karyntji. Oś­
wiadcza, że jest zwolennikiem powszechnego i 
równego, tajnego, bezpośredniego prawa głoso­
wania i za zniesieniem wszelkich przywilejów. 
(Oklaski u Słowieńców.)

Na tern obrady przerwano; następne posie­
dzenie dziś.

Wiedeń (Tel. wł.) Dziś w dyskusji szczegó­
łowej zabierze glos hr. Dzieduszycki imieniem 
Kołu polskiego.

Wnioski o wyodrębnienie Galicji.

Wiedeń (Tel. wł.) Prawdopodobnie już nu 
dzisiejszem posiedzeniu imieniem wszechniem- 
ców pos. W olf zgłosi wniosek o wyodrębnienie 
Galicji. Wniosek przyznaje Galicji dość obszer­
ną autonomję zbliżoną do rezolucji sejmowe] z r. 
1867.

Niezależnie od W olfa  zgłosi analogiczny 
wniosek pos. Scliónerer.

Mandat niemiecki dla Galicji.
Wiedeń. (Tel. wł.) „W ien. Deutsch. Tgbl.“ 

zamieszcza artykuł, w którym na rzekomych sta 
tystycznych wywodzi, że w Galicji jest 200000 
Niemców i żąda dla nich dwóch lub jednego 
mandatu.

Z  R O S JI.
Reorganizacja Rady państwa.

Petersburg. (Tel. wł.) Rada państwa w do­
tychczasowym składzie przestanie fungować 27 b. 
m. Nowa P.ada zbierze się 10 maja.

Rozruchy agrarne.
Berlin Tel. wł.) „Lok. Anz.“  donosi z Mo 

skwy, że w południowych gubem jach Rosji w y­
buchły rozruchy agrarne. W  gub. chersońskiej 
zrabowano ; spalono cały szereg dóbr i zabrano 
wiele bydła. \Vr gub. Kurskiej chłopi obili po­
licjantów, którzy chcieli zaaresztować dwóch lu 
rDi, podejrzanych o udział w rozruchach. Zawez­
wano dragonów. W starciu zginęło 9 chłopów.

Sąd wojenny w Odessie.
Odessa. Sąd wojenny wydał wczoraj wyrok 

na 30 artj lerzystów, którzy byli oskarżeni o ja ­
wny bunt i odmówienie posłuszeństwa użycia 
podczas powstania dział przeciw rewolucjonistom 
Sześciu oskarżonych skazano na 10— 20 lat robót 
przymusowych na Syberji, a 24-ch na zasłanie 
do rot karnych.

Bomby.
Odessa. W  urzędzie żandarmerji znaleziono 

ponownie dwie naładowane bomby.

Z Częstochowy.
Częstochowa. Dyrektor fabryki Jaeont zo­

stał zastrzelony.

Telegramy.
(Z  dnia 8 marca.)

Przeicw upaństwowieniu kolei północnej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Pos. Dehmel w dzisiej­

szej „N. F \  Presse" występuje bardzo energicz­

nie przeciw upaństwowieniu kolei północnej, a 
to ze względów politycznych. W yznaje, że urzę 
dnicy kolei półn. byli dotychczas pionierami 
niemczyzny po upaństwowieniu zaś wpływy 
Niemców na Morawach i w Czechach osłabną 
znacznie.

Licytacja patentów Szczepan !\
Wiedeń (Tel. wł.) „W ien. 111. Extrabl.“ 

podaje, że dziś w sali licytacyjnej Sądu, t. zw. 
Dcrotheum. odbędzie się licytacja patentów 
Szczepanika. Na licytację wystawionych jest 8 
patentów, z tego 5 austriackich i 3 węgierskie. 
Cena wywołania 5400 koron.

Przesilenie w Serbji.
Belgrad. Gabinet Stojonowica poddał aią 

do dymisji, ponieważ rząd nie był w możności 
przyjęcia propozycji austro-węgierskich co do 
zawarcia handlowo politycznego prowizorjum.

Belgrad. (Urzędownie). Na onegdajszem po­
siedzeniu klubów większości, które trwało do pół 
nocy, uchwalono, by rząd podał się do dymisji. 
K ról dymisję przyjął.

Belgrad. Na początku wczorajszego posie­
dzenia skupczyny oświadczył prezydent minist­
rów, Stojanowicz, że żądania Austro-W ęgier są 
ciężkie. Ponieważ opozycja wszczęła obstrukcję, 
przeto zmuszony jest podać się do dymisji. Po 
siedzenie zamknięto. W iceprezydent skupczyny 
Katić złożył mandat.

Klub rządowy upoważnił komisję parlamen 
tarną do porozumienia się z partją staro-rady- 
kalną w sprawie utworzenia gabinetu koalicyj­
nego- Ogólnie panuje zapatrywanie, że rozwią­
zanie przesilenia będzie wymagało dłuższego 
czasu.

Konferencja marokańska.
Algeciras. (A j. Havasa). Dzisiejsze posi*- 

dzenie konferencji będzie prawdopodobnie roz­
strzygające, chociaż nie ostatnie. Usiłowania 
do doprowadzenia do zgody trwają dalej.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za aią tc i 

nie odpowiada.

LIC 7T A C 7A -
Dnia 8 marca 1906 r. o godzinie 3 popo­

łudniu odbędzie się sądowa licytacya przy 
ulicy Starowiślnej Nr. '6.

S p rze d an e  będą 160 ezlu k okien, futryny I d rzw i.
Przedmioty to można oglądać dma 8 -go 

marca 1908 r. między godziną 2 a 8 popoł.
568 2

W ydawca Dr. Antoni Beaupre redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu Narodu" 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

M O.

Ochotnik z  masa.
(Dokończenie.)

— Jest rzeczywiście nieprawidłowość...słychać 
wyraźny szum, jakby tarcie przy drugim ude­
rzeniu serca... zawyrokował po rosyjsku.

Z kolei przystąpił do mnie lekarz wojskowy, 
a zwracając się do członków komisji, mówił pół 
głosem uśmiechając się ironicznie.

—  Ładne to musi być tarcie, kiedy go głu­
chy usłyszał! Coś w rodzaju tarcia piły!

Posłuchawszy chwilę tętno mego serca, 
młody lekarz odezwał się podniesionym głosem 
do starszego k oleg i:

—  Kolega się mylisz! Tony czyste, jak 
dźwięk metalu! Proszę lepiej posłuchać!

Doktór przyłożył raz jeszcze ucho do mej 
piersi i rzekł znowu po rosyjsku:

W  istocie! Nie rozumiem, co to było, bo te­
raz tony są wyraźne i czyste...

—  W ięc co panowie ostatecznie twierdzą! 
—  zapytał naczelnik.

—  Ja sądzę, że lekarz pułkowy pom ylił się 
tak, jak i obecny tu kolega. Uznaję tego pana 
za zdolnego do służby wojskowej. Kogóźby brać, 
jak nie takich!...

—  A pan ! —  zwróci 1 się naczelnik z zapyta 
niein do cywilnego lekarza:

—  Zgadzam się zupełnie ze zdaniem kolegi 
Aleksandra Nikołajewic-za,

—  „F erfu l" —  pomyślałem sobie.
Naczelnik powiatu zapytał pozostałych człon 

ków komisji, o zdanie, a wszyscy kiwali potaku­
jąco głowami, mówiąc „Godien."

Zapadła zatem klamka. Zły byłem na sie­
bie i Gucia, żem czas i pieniądze zmarnował. Po­
stanowiłem sobie udać się natychmiast do W ar­
szawy i szukać tam wakansu w jakimkolwiek 
pułku. Otrzymawszy jeszcze tegoż samego dnia 
decyzję komisji poborowej, unieważniającą świa 
dcctwo doktora Bruszewskiego, wyruszyłem do 
Warszawy. Tam znajomi zaprotegowali mnie do 
jenerała Strachowa, który obiecał zająć się ulo­
kowaniem mnie w piechocie.* * *

W  kilka dni później umundurowany już, ja ­
ko pieszy gwardzista keksholmskiego austryac- 
kiego pułku konsystującego w W arszawie stałem 
wyprostowany przed pułkowmikiem, który mial 
do mnie mniej więcej następującą przemowę:

Z polecenia jenerała Strachowa zostałeś pan 
przyjęty do pułku. W iem ja, że w ciągu trzech 
miesięcy nie zrobimy z pana żołnierza, bo w ogó­
le młodzi ludzie z uniwersyteckiem wykształce­
niem to lichy materjał. Żołnierz który krytyku­
je  swoich zwierzchników i ich rozkazy, wart nie 
wiele. Znam ja  zaś dobrze panów ochotników 
pierwszej kategorji! Jeśli pan będzie pełnił służ 
hę jak się należy, włos panu z głowy nie spadnie, 
każde zato przekroczenie regulaminu nie ujdzie 
panu bezkarnie.

Przyjąłem w milczeniu tę reprymendę jak na
żołnierza przystało.

*  *  *

Przesłużyłem trzy miesiące, nie zasłużywszy 
na naganę ze strony dowódzcy roty, ani jego sub

alternów. Położenie towarzyskie ochotnika w woj 
sku rosyjskiem jest inne cokolwiek, niż w Austrji. 
Przepisy wojskowe nakazują nawet jenerałom 
mówić ochotnikowi „W y “, co odpowiada mniej 
więcej wyrazowi „pan“ , mimo to wszakże ochotni 
cy nie są dopuszczani do „wyższego towarzystwa" 
oficerów! jeśli zaś znajdą się przypadkowo w lo­
kalu publicznym wraz z oficerami, muszą pro­
sić o pozwolenie pozostania tamże. Co prawda rad 
byłem nawet z tego i nie szukałem sposobności za­
znajamiania się z mymi przełożonymi o których 
nie miałem zbyt pochlebnego wyobrażenia.

O żołnierzach za to wyniosłem najlepsze wspo 
mnienie. Chociaż byli to prości ludzie bez ogłady, 
okazywali mi jednak wiele życzliwości, a za odda­
wane mi usługi nie chcieli nigdy przyjąć zapłaty.

Kiedym już pułk opuszczał, kilku towarzy­
szów broni przyszło mię pożegnać na kolej, a je­
den z nich mówił do mnie:

—  Czy też barin (pan) przypomni sobie kiedy 
nas biednych? My ludzie prości nie zasłużyli na 
to, żeby o nas pamiętać. My zawsze pana wspomi 
nać będ7.iemy, boś nami nie pogardzał, i z nami 
jak z ludźmi rozmawiał.

—  Życzymy zdrowia! Szczastliwo ostawat1
sia! —  wołali inni, gdy już pociąg ruszał.* * *

Dziś po kilkunastu latach przypominam so­
bie tych żołnierzy, a gdy ich porównam 
z ich zwierzchnikami, śmiało rzec mo­
gę. że moralna wartość tych prostaków jest o wie 
le większą od wartości ich przełożonych, kryją­
cych częstokroć pod pozorną cywilizacją dzikie i 
niskie instynkta.

KONIEC.


